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W filmie wykorzystano utwory zespołu The Sixpounder.
O FILMIE


Piątka oddanych przyjaciół miała od dzieciństwa wielkie marzenie – chcieli wstrząsnąć polską sceną metalową i gromadzić na koncertach tłumy.  To wszystko pod szyldem zespołu o złowieszczo brzmiącej nazwie: Exterminator. Czas jednak pokazał, że młodzieńcze ambicje to jedno, a życie to drugie. 


Obecnie lider zespołu, Marcyś (Paweł Domagała), pracuje w sklepie ojca i przeżywa kryzys w związku z Magdą (Agnieszka Więdłocha). Wirtuoz gitary „Lizzy” (Piotr Żurawski) to szeregowy pracownik banku. Trzeci z mężczyzn, basista Jaromir (Krzysztof Czeczot), codziennie podbija kartę w fabryce pianki poliuretanowej i usilnie stara się sprostać obowiązkom ojca rodziny. Perkusista „Makar” (Piotr Rogucki) przebywa obecnie w zakładzie psychiatrycznym. Z kolei piąty członek zespołu – „Cypek” (Sebastian Stankiewicz) – wyjechał zarabiać za granicę. 


Pewnego dnia powracają jednak dawne wspomnienia – pani burmistrz (Dominika Kluźniak) okazuje się wielką fanką Exterminatora z dawnych czasów. Obiecuje wesprzeć przyjaciół unijną dotacją, o ile dogadają się i doprowadzą do reaktywacji zespołu. Szybko okazuje się, że propozycja ma jednak mały haczyk: chłopcy muszą sprzeniewierzyć się swoim ideałom i wystąpić na kilku festynach, grając utwory dalekie od ich repertuaru. Męska duma nie pozwala bohaterom iść na kompromis, a wieloletnia przyjaźń i ich związki z kobietami poddane zostają prawdziwej próbie. Pikanterii całej sytuacji dodają: pojawienie się szalonej koleżanki „Makara” ze szpitala, Julci (Aleksandra Hamkało) oraz konflikt z liderką miejscowego zespołu Wisienki, Ziomecką (Dorota Kolak). A tymczasem zbliża się wielki koncert…
EKSPLIKACJA REŻYSERSKA

Film Gotowi na wszystko. Exterminator jest opowieścią o przyjaźni, miłości i wierności.

Jest opowieścią o dojrzewaniu i powrotach do rzeczy najważniejszych. 

Zastanawiałem się, co najbardziej śmieszy mnie w życiu (a tym samym w kinie)? Przecież nie wygłupy, ani obsceniczności. Chyba najbardziej śmieszą mnie paradoksy ludzkiego życia. Sytuacje pełne absurdów, powodujące zaplątanie ludzi we własne wizje siebie - najczęściej sprzeczne z rzeczywistością. Nierealistyczne oczekiwania wobec życia i bolesne z nim zderzenia. Śmieszą mnie drobne ludzkie słabości i ich konsekwencje.  Bardziej więc cenię śmiech i refleksję niż rechot. A przekładając to na gatunki filmowe: bardziej cenię komedie obyczajowe i komediodramaty niż po prostu komedie. Referencją w tej dziedzinie są dla mnie filmy Mike‘a Leigh i Braci Coen. 

Taki też ma być film „Gotowi na wszystko. Exterminator” - ambitne kino środka z ambicjami na zdobycie szerokiej widowni. Szczere i bezpretensjonalne. Niesilące się na wzbudzenie śmiechu widowni za wszelką cenę. Nawiązujące z jednej strony, do najlepszych tradycji polskiej komedii w przywiązaniu do dialogów, z zapadającymi w pamięć postaciami i mocnym zakorzenieniem w polskiej kulturze. Jednocześnie pod przykrywką humoru mają przemycać nienatrętne rozważania o ważnych sprawach, jak lęki współczesnych trzydziestoparolatków. To ma być polski feel-good movie.

Kino gatunkowe w Polsce nie ma łatwego życia i często idzie za nim opinia tandety. Mamy nadzieję projektem „Gotowi na wszystko. Exterminator” przełamać ten stereotyp i stworzyć film rozrywkowy na ważki temat. Tutaj nie ma bajecznie kolorowego, wielkomiejskiego świata, kuszącego nieskończonymi możliwościami romansu. Nie ma pragnących szczęścia szczurów korporacyjnych. Nikt nie jeździ porsche, nie ma związków grożących mezaliansem i nie ma serii bezsensownych qui pro quo. Mamy za to pełnokrwiste postaci, osadzone w świecie lokalnej społeczności niewielkiego miasta. Mamy słodko-gorzką historię o nadziei i drugiej szansie dawanej nam czasem przez życie. A wszystko to osadzone w realistycznych ramach - zarówno pod względem psychologicznym, jak i społecznym. Historie o zwykłych ludziach są najbardziej wzruszające. My wszyscy jesteśmy zwykłymi ludźmi, nawet jeśli czasami zajmujemy eksponowane stanowiska i odnosimy wielkie sukcesy. W głębi duszy wszyscy jesteśmy nadal chłopakami i dziewczynami ze zwykłymi marzeniami. 

Akcja filmu jest usytuowana na polskiej prowincji z całym pakietem lokalnych problemów: poprzez brudną politykę szczebla lokalnego, instrumentalne traktowanie unijnych pieniędzy i intrygi międzypartyjne, aż do pomieszania spraw publicznych z prywatnymi. Scenariusz powstał według książki Przemysława Jurka „Kochanowo i okolice”. Sztuka napisana na jej podstawie była wystawiana w Łodzi, Bielsku-Białej i w Warszawie. Wszędzie odnosiła sukcesy. Ostatnia adaptacja z Teatru Na Woli, z udziałem Pawła Domagały, była inspiracją do przeniesienia utworu na ekran i podstawą do napisania całkowicie nowego scenariusza. Doświadczenia teatralne pokazały siłę tej opowieści, jej urok i atrakcyjność. 

Myślę, że po obejrzeniu filmu „Gotowi na wszystko. Exterminator”, wszyscy powinni poczuć powiew optymizmu i wiary w dobro i sprawiedliwość tego świata. 

Michał Rogalski
EXTERMINATOR - HISTORIA JEDNEGO ZESPOŁU

Było ich trzech, w każdym z nich inna krew, ale jeden przyświecał im cel: za kilka lat mieć u stóp cały świat, wszystkiego w bród. Wróć. Tak naprawdę było ich pięciu, krew, co prawda, w każdym buzowała inna, ale celu nie mieli aż tak ambitnego. Marcyś, Jaromir, Lizzy, Makar i Cypek chcieli po prostu grać heavy metal, gatunek tyleż energetyczny, co niepopularny. W rodzimym Kochanowie byli niegdyś muzyczną nadzieją. Wyposażeni w gitary, bas i perkusję budowali swoją legendę. Choć do życia w rytm zasady sex, drugs i heavy metal brakowało im tak seksu, jak i drugs, byli szczęśliwi, bo ciągle mieli heavy metal. A tylko on naprawdę się liczył. Sukces przyszedł szybko. Każdy chciał stać się jednym z nich. Albo być z jednym z nich. Chociaż przez jedną noc.

Tak, sukces przyszedł szybko, ale miał swoją cenę. Szalone życie w trasie porwało chłopaków bez reszty. Imprezy po koncertach zamieniły się w imprezy przed, po i w trakcie. Stawiani dotąd na pierwszym miejscu fani, zeszli na dalszy plan. Instrumenty, które były dotąd najlepszymi przyjaciółmi zespołu, stały się tylko zabawkami w ich rękach. Kochanowo nie było na to wszystko gotowe. Pierwszy prawdziwy koncert był katastrofą, a zespół okrzyknięty „nową nadzieją polskiej ekstremy” zamiast dać czadu, okazał się wypałem. Exterminator wrócił do garażów, gdzie przeniosła się także jego legenda. Robiło się o nim coraz bardziej cicho…

Członków zespołu poznajemy kilka lat po tych wydarzeniach. Mają już nowe zawody, część z nich jest w wieloletnich związkach, niektórzy wychowują dzieci. Rzeczywistość Kochanowa też jest już zupełnie inna: ciocia Unia ufundowała nowe drogi, zrestrukturyzowała miasto, odnowiła zabytkowe kamieniczki. Mało tego - w swoich zasobach znalazła nawet fundusz na kulturę. Ale czy w historii kultury Kochanowa ktokolwiek zapisał się tak wyraźnie jak Exterminator?

Reaktywacja zespołu to dla bohaterów wcale nie taka oczywista sprawa. Dziś są już przecież w zupełnie innym miejscu, niż kiedy grali razem. Na dodatek wciąż jest wiele niepoukładanych spraw, wzajemnych żali i nierozstrzygniętych sporów, które doprowadziły do zamknięcia zespołu. Niektórzy z członków twierdzą nawet, że Exterminator to dla nich zamknięta sprawa. Ale nie czarujmy się - może ci się wydawać, że wyszedłeś z Exterminatora, ale Exterminator na pewno nie wyszedł z ciebie! 

Nie można przecież zabić w sobie nadziei, ani sensu życia. A tym według Pawła Domagały i Piotra Roguckiego jest Exterminator dla ich bohaterów. - Dla Makara Exterminator jest symbolem wolności. Zespół pozwala mu na to, aby oderwać się od obowiązujących reguł i etykiety. Może grać to, co kocha, a nie to, co trzeba albo co ktoś każe. Makar jest zresztą jedyną osobą, która zachowuje wiarę w Exterminatora do końca. Nawet kiedy innym wydaje się, że są już pogrzebani, w nim nadal tli się nadzieja, którą próbuje obdzielić innych. Exterminator to dla niego sens, cel i olej napędowy - podkreśla Rogucki, dając nam pewność, że zespół na nowo porwie słuchaczy. Trudno, żeby miało stać się inaczej, kiedy za wokal odpowiada sam Paweł Domagała, przy perkusji zasiada Piotr Rogucki, a na potrzeby filmu trzy utwory skomponował zespół The Sixpounder, w tym wiodący „Time to kill”, czyli kawałek, o którym filmowy zespół wspomina cały czas. Kochanowo znów zatrzęsie się w posadach od muzycznej energii! Taki sam los czeka polskie kina już od 5 stycznia 2018 roku!
WYWIAD Z PAWŁEM DOMAGAŁĄ: „GOTOWI NA WSZYSTKO. EXTERMINATOR” TO DLA MNIE SPEŁNIONE MARZENIE

Cała ekipa zwraca uwagę na Pańskie zaangażowanie w przeniesienie spektaklu „Exterminator” na język filmu. Dlaczego ten projekt był dla Pana taki ważny?

Kiedy pięć lat temu dostałem do przeczytania tekst sztuki teatralnej „Exterminator” na podstawie książki Przemka Jurka „Kochanowo i okolice”, z którą zapoznałem się później, od razu widziałem w głowie gotowy scenariusz filmowy. Pomyślałem, że trzeba czym prędzej coś z tym zrobić, bo to świetny materiał i to nie na zwykłą komedyjkę romantyczną, tylko na zdecydowanie coś więcej. 

Na co konkretnie?

Na mądrą opowieść o męskiej przyjaźni, o pokoleniu trzydziestoparolatków, o niespełnionych marzeniach, o dorastaniu… Wiele bardzo ważnych tematów zostało tutaj poruszonych. Co istotne, nie zostały potraktowane patetycznie, tylko zabawnie i wzruszająco, a przy tym niezwykle mądrze. Pamiętam, że kiedyś w jednym z wywiadów powiedziałem, że wśród moich największych marzeń zawodowych jest zagranie w ekranizacji „Exterminatora”.

Jak udało się Panu to marzenie spełnić?

Uporem. Zacząłem zapraszać na spektakl producentów i reżyserów, wśród których lobbowałem, że będzie z tego piękny film. W końcu przyszli Aneta Hickinbotham, Leszek Bodzak i Michał Rogalski i udało się!
Czym różniła się rola Marcysia na deskach teatru od roli Marcysia w filmie? Czy to ten sam bohater, czy jednak ktoś inny?

Szkielet jest ten sam, ale są to zdecydowanie inne postacie. Teatralny Marcyś to mąż i ojciec, ma dobrze prosperujący sklep. Wiele jest pomiędzy nimi różnic, natomiast charakter obu bohaterów, jak i ich rozterki są takie same.
W spektaklu „Exterminator” stworzył Pan aranżacje muzyczne wespół z Piotrem Wąciszem. Jaki wpływ miał Pan na aranżacje muzyczne w filmie?

W spektaklu rzeczywiście miałem większy wpływ na aranżacje muzyczne. Wiąże się to przede wszystkim ze specyfiką pracy w teatrze, która jest zupełnie inna niż praca na planie filmowym. W teatrze mieliśmy trzy miesiące prób, na których razem z chłopakami graliśmy i improwizowaliśmy. Wszystko wychodziło w praniu. Oczywiście, w spektaklu wszystkie utwory gramy na żywo. Specyfika pracy na planie filmowym jest inna. Do filmu muzyka musi być nagrana w studiu, potem zaś musi być odpowiednio zmontowana pod obraz. Nie można się obejść bez realizatora dźwięku, producenta muzycznego i innych niezbędnych w tym procesie osób. Moja rola była więc tutaj nieco mniejsza.

Ale utwory śpiewa Pan?

Tak, wszystkie śpiewam sam.

Stał się Pan ikoną komedii w Polsce. W „Gotowi na wszystko. Exterminator” pański bohater Marcyś łączy w sobie cechy komiczne i dramatyczne. Jakie emocje żywi Pan w stosunku do niego?

Bardzo lubię Marcysia i doskonale go rozumiem. Myślę, że zrozumieją go też inni, bo dzisiaj faceci z pokolenia trzydziesto- i trzydziestoparolatków mają podobne problemy, obawy i lęki. Przekonałem się o tym, kiedy przed zdjęciami rozmawiałem z moimi przyjaciółmi z podstawówki i z młodości. Odbyłem naprawdę dużo takich rozmów. Dziś wiem, że Marcyś jest uosobieniem tych wszystkich bolączek. Naprawdę nie sposób go nie lubić.

Marcyś jest przedstawicielem pokolenia współczesnych trzydziestolatków?

Zdecydowanie tak. Mój bohater zachował w sobie chłopca, nie chce się z nim rozstać, choć jego partnerka nie potrafi zaakceptować tej jego strony. To dziś bardzo częsta sytuacja.
Lubię w „Exterminatorze” podejście do wierności. Pański bohater jest wierny: ideałom, marzeniom, chce też być wierny wyznawanej przez siebie definicji muzyki i kobiecie. Wierność jest w tym filmie bardzo sexy.

Myślę, że dzisiaj wszyscy tęsknimy za wiernością, za pewnego rodzaju łagodną ortodoksją. Jest w tym coś pięknego, młodzieńczego i romantycznego. Przynajmniej dla mnie jest to bardzo atrakcyjne. Wszyscy przecież podziwiamy ludzi konsekwentnych i wiernych swoim ideałom. Ja osobiście, nawet jeśli się z kimś radykalnie nie zgadzam, ale widzę, że jest konsekwentny i żyje w zgodzie z zasadami, które wyznaje, jestem pełen podziwu dla takiego człowieka i bardzo go szanuję. Marcyś jest wierny zespołowi, który jest dla niego jednocześnie nadzieją. Mam nadzieję, że dla innych widzów też nią będzie.

Zrobiło się poważnie, a przecież „Gotowi na wszystko. Exterminator” to przede wszystkim komedia. Czy na planie ekipie dopisywał humor? Pozwalaliście sobie na żarty?

Mnóstwo było szalenie zabawnych sytuacji, ale nie lubię o tym mówić. Lubię, kiedy zostają one tajemnicą ekipy. Co się działo na planie „Gotowych na wszystko. Exterminator”, zostaje na planie „Gotowych na wszystko. Exterminator”!

WYWIAD Z PIOTREM ROGUCKIM: ŻONA PYTAŁA MNIE: KOCHANIE, CO TY, NA BOGA, WYPRAWIASZ!?
Na jakim etapie dołączył Pan do projektu i jak do tego doszło?

Wziąłem udział w tradycyjnym castingu, który przeszli wszyscy członkowie obsady. Wyjątkiem był Paweł Domagała, pomysłodawca ekranizacji spektaklu teatralnego „Exterminator”. Walczyłem o udział w projekcie długo i moje starania zostały nagrodzone, bo producenci zaproponowali mi nieoczywistą rolę. Chociaż na co dzień śpiewam, w filmie wcielam się nie w wokalistę, tylko w perkusistę. A na tym instrumencie wcześniej nie grałem, musiałem więc nauczyć się tego na potrzeby roli. To jeden z wielu przykładów na to, jak nieoczywisty jest to film, bo jego twórcy na czele z Michałem Rogalskim nie poszli na łatwiznę. Pozwolili nam sprawdzić się w rolach postaci, które nie łączą się z nami przez skojarzenia.

Jak pracowało się Panu z takimi żartownisiami jak Paweł Domagała czy Krzysztof Czeczot? Macie podobne poczucie humoru? Żartowaliście sobie na planie? Może jakiś numer szczególnie utkwił Panu w pamięci?

Z chłopakami bardzo szybko złapaliśmy kontakt. Zdjęcia do filmu to był dla nas czas jakby powrotu do liceum. Wypracowaliśmy swój język i swoje poczucie humoru, za ich pomocą się komunikowaliśmy. Tak bardzo w nie wsiąkliśmy, że kiedy wracałem do domu, cały czas się nimi posługiwałem ku przerażeniu mojej żony, która z niedowierzaniem patrzyła na mnie i pytała: „Kochanie, co ty, na boga, wyczyniasz!?”. (śmiech) To był bardzo intensywny czas, wypełniony dobrą energią i humorem. Wszyscy graliśmy do wspólnej bramki i czerpaliśmy radość z tego, że ten nasz wspólny cel udaje nam się zespołowo osiągać.

Czyli to nieprawda, że na planie komedii panuje poważna atmosfera?

Na planie „Gotowych na wszystko. Exterminator” było mnóstwo humoru wśród wszystkich członków ekipy, co przełożyło się na nasze relacje, bo pozwoliło nam szybciej zacieśnić więzi. Poza tym trudno mi sobie wyobrazić sytuację, że opowiadamy o współczesnych Piotrusiach Panach, trzydziestolatkach, którzy nie chcą dorosnąć, bez odpowiedniego dystansu, przy jednoczesnej empatii. My po prostu musieliśmy się na chwilę nimi stać i czuć to, co czują oni, żeby ich zrozumieć, bo tylko w ten sposób może zrozumieć naszych bohaterów widz. Nie robiliśmy przecież filmu, który takich bohaterów potępia, nie chcieliśmy ich też tłumaczyć. Zależało nam, żeby pokazać, że to w gruncie rzeczy fajne chłopaki, którym - tak samo jak nam wszystkim - zdarza się potknąć czy podjąć złą decyzję. Ale potem dążą do naprawienia szkód.

„Gotowi na wszystko. Exterminator” to komentarz do współczesności?

Nie mieliśmy potrzeby ani ambicji, żeby nasz film dotykał takich globalnych tematów. Myślę, że każdy z widzów zinterpretuje go na swój sposób i nie ma sensu wychodzić z informacją, jakie mieliśmy intencje, co chcieliśmy za jego pomocą powiedzieć. Ja oczywiście doskonale wiem, o czym według mnie traktuje „Gotowi na wszystko. Exterminator”, ale nie widzę potrzeby, żeby się tym dzielić z innymi, bo chcę uniknąć sytuacji, że moja interpretacja narzuca widzom sposób patrzenia na ten film. Jestem bardzo ciekawy, jak zostanie odebrany przez publiczność, bo ścieżek odczytania jest w tym przypadku naprawdę bardzo dużo.

Kim jest dla Pana Pański bohater? 

Makar jest super gościem, który przez wzgląd na środowisko, w jakim się znajduje, czyli szpital psychiatryczny, jest traktowany jako najbardziej oderwana od rzeczywistości osoba. A tak naprawdę jest najbardziej normalny spośród wszystkich bohaterów, bo potrafi racjonalnie spojrzeć na problemy, z którymi przychodzi im się mierzyć. Nie chciałbym tutaj nadużywać słów, ale na pewnym etapie Makar staje się opiekunem tej społeczności. W przeszłości miał różnego rodzaju epizody imprezowo-narkotyczne, ale stanął na nogi, jest chyba najbardziej dojrzały z całej ekipy, a na pewno najnormalniejszy, choć gra z widzem opiera się tutaj na tym, że kiedy widzimy Makara, jesteśmy pewni, że to on jest najbardziej nienormalny ze wszystkich. Dopiero w trakcie seansu okazuje się jak jest naprawdę. Pozory jak zwykle są mylące.

Poszedłby Pan z nim na piwo?

Zdecydowanie! Na pewno mielibyśmy o czym gadać, nie zabrakłoby nam tematów, mamy też wspólne spojrzenie na wiele kwestii, podobnie podchodzimy do świata, w wielu rzeczach się zgadzamy. I obaj kochamy wolność i swoich przyjaciół.

Pański bohater wydaje się najnormalniejszy i najbardziej opanowany i spokojny z całego zespołu. Taki był pomysł na tę postać? Na ile była rozpisana w scenariuszu, a na ile to Pan nadał jej kształt?

„Gotowi na wszystko. Exterminator” to chyba pierwszy film w mojej karierze, w którym na planie improwizacja była wręcz pożądana. Scenariusz był oczywiście skonstruowany bardzo dokładnie, z dbałością o detale, ale Michałowi Rogalskiemu zależało na tym, żebyśmy nadali postaciom, w które się wcielamy, indywidualne cechy. Chciał, żeby każdy z nas wniósł coś od siebie i pokazał, jak widzi swojego bohatera, bo przecież to my mieliśmy poznać ich najlepiej. I to się nam udało, każdy z aktorów obdarzył swojego bohatera wyrazistą osobowością, każdego zapamiętuje się z jakiegoś powodu, nie są szarą masą, tylko paczką złożoną z osobnych, różnych jednostek, która tworzy zgraną całość. Wszyscy się od siebie pięknie różnią, a jednocześnie są do siebie pod wieloma względami podobni. 

Czym dla Pańskiego bohatera jest zespół Exterminator?

Sensem życia. Dla Makara Exterminator jest symbolem wolności. Zespół pozwala mu na to, aby oderwać się od obowiązujących reguł i etykiety. Może grać to, co kocha, a nie to, co trzeba albo co ktoś każe. Makar jest zresztą jedyną osobą, która zachowuje wiarę w Exterminatora do końca. Nawet kiedy innym wydaje się, że są już pogrzebani, w Makarze nadal tli się nadzieja, którą próbuje obdzielić innych. Exterminator to dla niego sens, cel i olej napędowy.
WYWIAD Z DOMINIKĄ KLUŹNIAK: JAK KAŻDY DOBRY FILM „GOTOWI NA WSZYSTKO. EXTERMINATOR” MA BAWIĆ I WZRUSZAĆ!

Pani bohaterka, lokalna burmistrz Kochanowa, to bardzo szczwana kobieta. Wie, jak owinąć sobie ludzi wokół palca, doskonale odnajduje się w polityce. Co Pani o niej sądzi?

Moja bohaterka to kobieta, która doskonale wie, czego chce i jak to osiągnąć. Ma jasno sprecyzowany i określony plan na życie, od którego nie ma odchyleń. Trzyma się go i za wszelką cenę stara się go zrealizować. Skutecznie omija pojawiające się na jej drodze problemy, nierzadko uciekając się do nie do końca czystych zagrywek. Potrafi przy tym wykorzystać wszystkie swoje atuty - inteligencję, spryt, urok osobisty, jak i pozycję zawodową. 


Czy tworząc tę postać, miała Pani ochotę odegrać się na urzędniczce, która kiedyś zaszła Pani za skórę?

Tworząc postać pani burmistrz, nawet przez myśl mi nie przeszło, żeby parodiować czy mścić się na urzędnikach, jakichkolwiek. (śmiech) Od jakiegoś czasu poziom uśmiechu i zrozumienia pomiędzy petentami a urzędnikami wzrósł niebotycznie. Trzeba to zauważyć, zwracać na to uwagę i tego się trzymać. Ja sama zresztą nigdy niczego złego w polskim urzędzie nie doświadczyłam.


Jest Pani znana przede wszystkim z komediowych kreacji, słynie Pani z poczucia humoru. Jak się Pani pracowało z takimi żartownisiami jak Paweł Domagała czy Krzysztof Czeczot? Macie Państwo wspólne poczucie humoru, żartowaliście sobie na planie?

Z wszystkimi panami i paniami na planie pracowało się wybornie, bo nie ma co ukrywać, że to świetna ekipa! Oczywiście, że panowie nie kryli się ze swoim doskonałym poczuciem humoru, ale nie było tak, że w przerwach mogliśmy się skupić wyłącznie na odpoczynku i żartowaniu. Praktycznie każdą wolną chwilę chłopaki wykorzystywali na granie - chodzi mi o muzykę. Grali swoje improwizowane lub nie kawałki i widziałam, że mieli z tego frajdę nie mniejszą niż z płatania psikusów. Choć i tych drugich nie brakowało! (śmiech)

Na ekranie jest Pani bardzo ekspresyjna, pełna werwy, wszystkich Pani ustawia. To Pani tak pokierowała swoją postać czy tak była opisana już w scenariuszu? Co dała jej Pani od siebie?
Postać, którą zagrałam, była narysowana w scenariuszu już dość wyraziście. Od siebie dodałam jej tylko trochę przewrotności oraz w pewnych momentach czegoś bardziej abstrakcyjnego.


Codzienność pani burmistrz jest mocno zakorzeniona w polskiej rzeczywistości. W filmie śmiejecie się z aktualnych u nas tematów, jak choćby pożytkowanie pieniędzy z UE, drobne druczki na umowach czy „sprzedawanie się” artystów…
…bo jak każde dobre kino, tak i ten film stara się nie tylko rozbawić, ale i wzruszyć albo chociaż zwrócić na pewne rzeczy uwagę i dać upust jakimś rozczarowaniom, smutkom, obśmiać problem, z którym już nic innego nie można zrobić. Nasza komedia jest aktualna, baczna na to, co się dzieje dookoła. Ale wszystko to mieści się w granicach dobrego smaku, nie chcemy przecież widzów zdołować, tylko rozbawić, pocieszyć, oderwać od problemów, z którymi borykają się na co dzień. Nie uciekamy przy tym jednak od rzeczywistości, chcemy zachować autentyczność i wiarygodność.


Czy właśnie to wyróżnia  „Gotowi na wszystko. Exterminator” na tle innych polskich komedii?

Moim zdaniem atutem tej komedii jest jej zespołowość, poczucie humoru, ale też zdjęcia, muzyka i klimat utrzymany w zupełnie innym tonie, niż wszystkie ostatnie polskie komedie. Temu filmowi klimatem blisko jest do kina czeskiego, brytyjskiego albo całkiem dawnego, naszego polskiego. I ten klimat właśnie jest zupełnie wyjątkowy.

TWÓRCY
MICHAŁ ROGALSKI – SCENARIUSZ I REŻYSERIA

Reżyser i scenarzysta, który sprawdza się w każdym gatunku. Ma na koncie historyczne dramaty, pełne dystansu do przeszłości komedie, jak i przebojowe seriale. Do jego filmografii dołączyła właśnie komedia „Gotowi na wszystko. Exterminator”, w której przejrzy się niejeden mężczyzna i którą pokocha niejedna kobieta. Rogalski jest absolwentem Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych UW, Wydziału Reżyserii Szkoły Filmowej w Łodzi oraz organizowanego przez Wajda Studio europejskiego programu szkoleniowego dla profesjonalistów filmowych EKRAN. Zadebiutował w 2009 roku filmem „Ostatnia akcja”, w którym główne role zagrali Jan Machulski, Barbara Krafftówna, Marian Kociniak, Alina Janowska i Antoni Pawlicki. Wyreżyserował kilkadziesiąt odcinków „Czasu honoru” (sezon 3 i 4; TVP2), „Przepisu na życie” (TVN) oraz „O mnie się nie martw” (TVP2). Jego drugi pełnometrażowy film to „Letnie przesilenie” z 2014 roku, polsko-niemiecka koprodukcja, której światowa premiera miała miejsce w Kanadzie na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Montrealu i gdzie w konkursie głównym jury wyróżniło ją nagrodą za scenariusz. Od początku chciał nadać „Gotowi na wszystko. Exterminator” sznyt komedii obyczajowej. Zastanawiałem się, co najbardziej śmieszy mnie w życiu (a tym samym w kinie)? Przecież nie wygłupy ani obsceniczności. Chyba najbardziej śmieszą mnie paradoksy ludzkiego życia. Sytuacje pełne absurdów, powodujące zaplątanie ludzi we własne wizje siebie - najczęściej sprzeczne z rzeczywistością. O tym miał być film „Gotowi na wszystko. Exterminator” - mówi.
KACPER FERTACZ – ZDJĘCIA
Jeden z najbardziej cenionych młodych polskich operatorów, odpowiedzialny za wizualną stronę takich filmów jak „Deep Love”, „Hardcore Disco” czy „Ostatnia Rodzina”. Urodził się w 1985 roku, poza zdjęciami zajmował się także montażem. Jest absolwentem Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Uznanie przyniosły mu oryginalne, realizowane według własnej koncepcji autorskiej zdjęcia do filmów: „Hardkor Disko” Krzysztofa Skoniecznego i „Facet (nie)potrzebny od zaraz” Weroniki Migoń. Laureat wielu nagród, w tym czterech za zdjęcia do „Hardkor Disko” (Orzeł Polska Nagroda Filmowa, Nagroda PSC, Gdynia Film Festival Nagroda za zdjęcia, Camerimage Nagroda Główna w Konkursie Filmów Polskich). Największą sławę przyniosła mu współpraca z Janem P. Matuszyńskim, z którym pracował przy krótkich metrażach, głośnym dokumencie HBO „Deep Love: i pełnometrażowym debiucie - obsypanej nagrodami „Ostatniej Rodzinie” o rodzinie Beksińskich.

AKTORZY

PAWEŁ DOMAGAŁA – MARCYŚ

Nowa twarz polskiej komedii. Urodzony w 1984 roku w Radomiu aktor, który zapracował na swoją pozycję znakomitymi kreacjami w kabarecie, teatrze, filmie i serialu. W ostatnich latach pracuje niemal non stop. W Kabarecie na Koniec Świata bawi widzów do łez, ale tysiące fanów zdobył też dzięki występom w popularnych serialach i w kinie („Wkręceni”, „Dzień dobry, kocham cię”, „O mnie się nie martw”, „Wszystko przed nami”, „Barwy szczęścia”). Niedawno nagrał swoją debiutancką solową płytę, która przysporzyła mu uznanie krytyków i fanów. Dobry duch filmu „Gotowi na wszystko. Exterminator”, który oparty jest na sztuce teatralnej „Exterminator”. Domagała walczył, by została czym prędzej przeniesiona na ekran, bo widział w niej znakomity scenariusz na udaną komedię. Pomyślałem, że trzeba czym prędzej coś z tym zrobić, bo to świetny materiał i to nie na zwykłą komedyjkę romantyczną, tylko na zdecydowanie coś więcej: na mądrą opowieść o męskiej przyjaźni, o pokoleniu trzydziestoparolatków, o niespełnionych marzeniach, o dorastaniu… - mówi aktor, któremu udało się spełnić marzenie o filmowej realizacji projektu.
KRZYSZTOF CZECZOT – JAROMIR

Aktor komediowy, którego Polacy pokochali za rolę w przebojowym serialu „BrzydUla”. Urodził się w 1979 roku w Bytowie. Jest nie tylko aktorem, ale też dramaturgiem. Ukończył Wydział Aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi w 2002 roku. Od tego czasu stale gości na scenach w Polsce (m.in. w Szczecinie i Warszawie) i na świecie - głośno było zwłaszcza o jego występach w Kopenhadze. Pracował z największymi reżyserami w Polsce: z Wojciechem Smarzowskim przy „Domie złym”, Waldemarem Krzystkiem przy „80 milionach”, Marcinem Wroną przy „Chrzcie” czy Juliuszem Machulskim przy „Ile waży koń trojański”.

PIOTR ROGUCKI – MAKAR

Człowiek orkiestra: frontman zespołu Coma, nagradzany wokalista, aktor. Urodził się w 1978 roku w Łodzi. Studiował w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie, w czasie której zdobył wyróżnienie na Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi za rolę w spektaklu dyplomowym „Wieczór Trzech Króli” w reżyserii Jerzego Stuhra. Karierę sceniczną rozpoczął, śpiewając piosenki swojego autorstwa na przeglądach i festiwalach. Wygrał Oranżerię (2000), Wrzosowisko (2000), Piostur (2002) oraz Spotkania Zamkowe w Olsztynie (2004). W 2001 roku zdobył II nagrodę na 37. Studenckim Festiwalu Piosenki w Krakowie. W 2004 roku wraz z zespołem Coma otrzymał Grand Prix, nagrodę im. Agnieszki Osieckiej i wyróżnienie dziennikarzy na 25. Przeglądzie Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu za interpretację piosenki „Underground” Toma Waitsa i „100 tysięcy jednakowych miast” własnego autorstwa. Jest też laureatem Toruńskiej nagrody im. G. Ciechowskiego. Wraz z zespołem Coma otrzymał w 2007 nagrodę „Złotego Bączka” na XIII Przystanku Woodstock, uhonorowany wraz z zespołem trzema Fryderykami za najlepszy album rockowy 2004, 2006, 2008 i kolejnym jako wokalista roku 2008. Z zespołem Coma wydał płyty „Pierwsze wyjście z mroku” w 2004, „Zaprzepaszczone siły wielkiej armii świętych znaków” w 2006, „Hipertrofia” w 2008 oraz „Live”, „Excess”, „Symfonicznie” w 2010, „bez tytułu” w 2011, „2205 YU55” w 2016, „Metal Ballads vol.1” w 2017 roku, autor słów i współautor muzyki. Występował w TR Warszawa (dawniej Teatr Rozmaitości). Grał w spektaklach „Zaryzykuj Wszystko”, „Giovanni” czy „2007: Macbeth” w reżyserii Grzegorza Jarzyny. Ma na koncie role w takich filmach jak „Skrzydlate świnie” czy „Miasto 44” i popularnych serialach, które zaskarbiły sobie sympatię widzów, jak: „Czas honoru”, „Lekarze”, „Chichot losu” czy „Misja Afganistan”. O rolę w „Exterminator. Gotowi na wszystko” walczył zacięcie. Walczyłem o udział w projekcie długo i moje starania zostały nagrodzone, bo producenci zaproponowali mi nieoczywistą rolę. Chociaż na co dzień śpiewam, w filmie wcielam się nie w wokalistę, tylko w perkusistę. A na tym instrumencie wcześniej nie grałem, musiałem więc nauczyć się tego na potrzeby roli. To jeden z wielu przykładów na to, jak nieoczywisty jest to film - mówi.

PIOTR ŻURAWSKI – LIZZY

Urodzony w 1985 roku w Bytomiu aktor, który jest aktywny zawodowo już od dekady. Absolwent Akademii Teatralnej w Warszawie. Na co dzień związany z Teatrem Polskim w Bydgoszczy. Pojawia się także w spektaklach na deskach Teatru IMKA, Och-Teatru, Polonii i Teatru Studio. Od 2008 roku grywa w serialach telewizyjnych (m.in. „Czas honoru”, „Komisarz Aleks” i „Bodo”). Na dużym ekranie pojawił się w kilkunastu rolach. Ma na koncie doświadczenia z trzecim („Chce się żyć”), drugim („Karbala”) i pierwszym planem („Kebab i horoskop”, „Kamper”). Jego styl aktorski pozwala znaleźć mu perfekcyjną równowagę między humorem, wzruszeniem a egzystencjalnym dramatem, z jakim mierzą się jego bohaterowie, o czym możemy dogłębnie przekonać się w komedii „Gotowi na wszystko. Exterminator”.

AGNIESZKA WIĘDŁOCHA – MAGDA

W 2016 roku dzięki roli w wielkim kinowym przeboju „Planeta singli” stała się gwiazdą. Serca widzów podbiła dzięki niezapomnianej roli w serialu „Czas honoru”, na planie którego spędziła aż pięć lat. Po drodze wystąpiła jeszcze w „Syberiadzie polskiej” Janusza Zaorskiego. To właśnie rola uwielbianej przez miliony Leny Sajkowskiej rozpoczęła na poważnie jej przygodę z aktorstwem. Jak przyznaje sama Więdłocha, „Czas honoru” ją ukształtował, a ludzie, których wtedy spotkała na zawsze pozostaną bliscy jej sercu. Jest laureatką „Złotej maski”.

ALEKSANDRA HAMKAŁO – JULCIA

Jedna z aktorek młodego pokolenia, które zaznaczyły już na filmowym rynku swoją pozycję dzięki rolom w filmach „Big Love” czy „Sprawiedliwy”. Absolwentka wydziału aktorskiego krakowskiej PWST (filia we Wrocławiu). Pochodzi z artystycznej rodziny. Za rolę w filmie „Big Love” nagrodzono ją za najlepszy debiut aktorski na festiwalu „Młodzi i Film” w Koszalinie i nominowano do Złotej Kaczki. Znana jest także z ról w filmach „Disco Polo”, „Ziarno prawdy” czy „7 rzeczy, których nie wiecie o facetach”. Znana szerokiej publiczności z serialu „Na dobre i na złe”.

DOMINIKA KLUŹNIAK - PANI BURMISTRZ

Ukochana aktorka komediowa i dubbingowa Polaków, urodzona w 1980 roku we Wrocławiu. W 2003 roku ukończyła Akademię Teatralną im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie. Od tego czasu jest związana z Teatrem Dramatycznym w Warszawie. W 2007 zagrała tam Pippi w „Pippi Pończoszanka”, za co została nagrodzona Felixem Warszawskim i Nagrodą im. Aleksandra Zelwerowicza za sezon 2007/2008 – przyznawaną przez redakcję miesięcznika „Teatr”. Ponadto nagradzana Felixem Warszawskim za grę w „Obsługiwałem angielskiego króla” i „Sztuka bez tytułu”. Od sezonu 2010/2011 gra również na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. Jej komediowe zacięcie mogliśmy podziwiać w takich kinowych przebojach jak: „Idealny facet dla mojej dziewczyny”, „Randka w ciemno”, „Jak się pozbyć cellulitu”, „Wkręceni” czy „7 rzeczy, których nie wiecie o facetach”. W „Gotowi na wszystko. Exterminator” zagrała panią burmistrz, kobietę, która doskonale wie, czego chce i jak to osiągnąć. Potrafi przy tym wykorzystać wszystkie swoje atuty - inteligencję, spryt, urok osobisty, jak i pozycję zawodową. Ale kreując tę postać, nie chciałam mścić się na żadnej urzędniczce, która zaszła mi za skórę - śmieje się aktorka.

THE SIXPOUNDER – MUZYKA

 
Istniejący od 2008 roku wrocławski zespół, grający mieszankę ciężkich odmian rocka i heavy metalu. Zespół ma już w dorobku trzy płyty: debiut „Going to Hell? Permission Granted!” z 2011 roku, kolejny album The Sixpounder pojawił się w 2013, a ostatni „True To Yourself” jest na rynku od 2016 roku.  Krótko przed debiutem płytowym wokalista zespołu - Filip Sałapa, wziął udział w pierwszej edycji programu „The Voice Of Poland”. Tam został zauważony przez wytwórnię Universal Music Group Poland, która zajęła się wydawnictwem a potem dystrybucją płyt The Sixpounder. Zespół ma na swoim koncie liczne trasy w Polsce i za granicą (Wielka Brytania, Niemcy) m.in. z zespołami Vader, Decapitated, Acid Drinkers, Kat. Grali na wielu festiwalach, w tym na kultowym, niemieckim Wacken Festival czy na naszym rodzimym Przystanku Woodstock. Mieli też okazję grać m.in. przed: Motorhead, Suicide Silence, Behemoth, Bullet For My Valentine czy Mastodon.

The Sixpounder stworzył na potrzeby filmu wiodący, dla filmowego Exterminatora, utwór „Time To Kill”. W filmie „Gotowi na wszystko. Exterminator” usłyszymy ponadto trzy inne utwory autorstwa liderów The Sixpounder, czyli Pawła Ostrowskiego i Filipa Sałapy: „Burn”, „It’s Time To Kill” i „Figure It Out”.














